WIERNOŚĆ
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On żeglował i poznawał świat,

Ona w domu, dzień za dniem, za nocą noc,

On chciał wrócić, bo tęsknotę w sercu miał

Ale drogi mu poplątał ślepy los.

Ona miała wdzięk, urodę, młody wiek

Była wierna – jak już dzisiaj mało kto,

Zalotnicy nie spuszczali z oczu jej

I tańczyli i śpiewali w każdą noc.

On pamiętał blask jej oczu, dłoni kształt,

Przybiegała przecież stale w jego sny

Ale w żagle nie chciał wiać sposobny wiatr

I oddalał się jej obraz wciąż i nikł.

Kiedy wrócił w progi swoje w jasną noc,

Pies go poznał, księżyc świecił, sługa spał

A on do niej szedł, wzruszony, niosąc serce jak na dłoni

Choć minęło od rozstania wiele lat.

Ona o nic nie pytała, milczał więc

Nie mógł przecież podejrzeniem ranić tej

Co na imię miała: Wierność, 
dzięki bogom za tę pewność,

Dzięki bogom za tę jawę, za ten sen.

 - Taką pewność w życiu mieć

Gdy na nitce, na pajęczej, wisi świat

Niechby była niedorzeczna 
i utkana jak z powietrza

Pewność, że ktoś wiernie czeka
 – chroni nas.

Jak to było z Penelopą – nie wie nikt,

I nie ważne, lepiej bądźmy ponad to,

Póki można w każdej dobie wiernym 
być samemu sobie

To już dużo, to wystarczy, jak na dziś.
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